
Str. 2 ABC -  NO WINT CODZTEjNNE. Nr. 19

l i z a n a  p e z w a d ó t  i  p ^ z u w m & m

0 spoKój na uaelniach
W tygodniku ..Podbipięta" p. uika poetulat Ooseparowania się 

Artur Cpajecki piaZ* o sytuacji od iydów na każdym polu, a 
ca wyższych uczelniacn: (więc i towauyskim, tek jag uty-

Depcrza z \\ dna przyniosła niły idegdyś sferj patriotyczne w 
wiadomość, że uniwersytet, wileń- etesunku do zaborców. Im mniej 
ski nie bęaaie dopóty otwarty, a i będzie punktów styczności, tym 
nie nastąpi porozumienie wpróa mniej będzie tarć | zaognień w 
młodzieży w sprawie rozmieszczę- tej walce polsko - zydowskroj, któ 
nia studentów Polaków i Żydów.‘ rą pragnęlibyśmy utrzymać w

A  dalej.

' caw ki ola ł*o iam w
Trochę humoru, panowie W il­

nianie! A więc, skoro Żydzi uwa­
żają, ie wyznaczenie dla nich od 
dziclnycn ławek, jest cayms ubli­
żającym to zróbcie na odwrót: 
wyznaczcie ławki dla suidentów, 
nie chcących siedzieć razem z ży­
dami", tak jak eą wagony „dla 
mepalącycn". Wolno każdemu 
wsiąść Jo wagonu „dla palących" 
1 nie ma w nich przymusu pale­
nia, ale, jeżeli ktoś nie znosi dy­
mu, to powinien mieć możność od­
dychania n.ezatrutym powietizem 
w specjalnym wagonie „dla mepa 
lącyth". W uniwersytecie tak sa­
mo. może będą Polacy, którzy bę- 
aą chcieli siedzieć przemieszani 
ra*em z żydami, pozwólmy im na 
to, nie poddając ich uprzednio 
żadnej a^ymilacyjnej operacji.

Zapewne, znajdą się .^szeugaj- 
3ty“  z Będzina czy zc Sionimia, 
którzy i w takim załatwieniu spra 
wy dopatrzą się krzywdy Narodu 
WyDranego, pogwałcenie 
człowieka i obywatela, pohańbie­
nie gcdności ludzkiej i t. p , ależ 
znamy przecie nie od wczoraj tych 
„hufnanitarystów’-, którzy tylko 
judzić umieją i nie przejmujmy 
się łeh histerycznymi krzykami.

Współżycie Polaków z żydami, 
oarazo przykre i uciążliwe, wobec 
postępującego uświadomienia na­
rodowego obu stron, nahiera co­
raz bardziej charakteru wołki.

Jejtesmy przesoleni
Jeśli żydzi są „sol* ziemi", w  

j ucą siep.e uważają, to jesteśmy 
już dostatecznie pp„oiepi, a na­
wet przesoleni Elementu tak cen 
nc , ala Uk obcego zarazem w ę 
cej strawić nie możemy bez azko- 
oy dla zdrow ia aaroaowego Pięk­
ne są palmy nad Morzem Śród­
ziemnym, ale pod Otwockiem woli 
my mieć czysty las sosnowy.

życzymy żydom, aoy przestali 
pasożytować na na„ i na innycn 
narodach europejskich, a odradzi 
li się cieleśnie i dachowe na wh*» 
nytn tery tor,um państwowym.

AJ* dla sydą pascrayra, dla zy,
da bez ojczyzny, dia żyda

tamach współzawodnictwa poli­
tycznego, ekonomicznego i kultu, 
ralnego. Jeśii niestety walka ta 
przeobraża ri«  coraz częściej- w 
krwawą w„jnę, to winę takiego 
stanu rzeczy ponoszą niewątpli-

wany student potarga wodną on­
dulację koleżanki Rozenberżanki.

Mtooz ez z w y u ^ y
Na rektorach i senatach aka, 

demickich ciąży teraz wielka od- 
powiedz.alność. Ziozumiejciei, Pa 
nowie, tę młoazież, która walczy 
o sprawę dla większości was 
przecież nieobojętni}: o poiskość 
szkolnictwa. Niech się wśród niej 
nie zaaorzeni mniemanie, ie se­
nator os boni vin, senatus mała 
bectia! „Trzeba z żywymi na­
przód iść!“ , a nie k£aść się w po.

a k  Z . N , P
na Pciska Macetł: Sa*otiią

C

wie żydzi. Z ich to okien w dia-;P*-!ek kl° dA- Młodzież prędzej czy 
(ymstoku padły pierwsze strzały pózmej ze.ycięży zatrzymać jej 
do żołnierzy pohkich w roku J ni« zdołać**, możecii tylko swym 
1920 Z ich to ,ą l polegli m. ir uporem powiększyć liczbę niepo- 
ś. p, GrotKowsKi i Waciawsai. trzebnych °fiar,

O tych trupach wolą nie wspo- A  na tym przecież hikoitt i chy. 
m nać pp. pacyfiści z „Wiadomo, ha nie zalezy, nawet Minister 
ści Literackich", któn>y tak „bo- s*wu W. K. i O. P 
lewują, ilekroć jaid mniej opano- j Artur ChojeckL

Czy szpital Bonifraterski
będzie „czysty od żyd d *"?

W lecie ub. roku szpitel Boni­
fraterski w Krakowie otrzymał 
od polskiej aryttokratki ogromny 
zapis, ale z warunkiem, żeby w 
rzpitaiu nie pracował żaden żyd. 
Już wówczas żydowskie pisma 

praw podnosiły aiarm, ż „szpital Boni 
fraterski będzie czysty od ży­
dów". Dc 1 etycznia tegc roku nic 
nie było słychać o zwolnieniu ży­
dowskich doktoróWj obecnie jed­
nak, jak alarmuje iydowsk! „Der 
Moment", dyrekcja cppitala przy

nator prof. Łapińdki, Który os* 
wiadczył, że nie kieruje sie on 
według rasy. a według pwirzeb- 
nej mu pomocy, i że złoży swój 
urząd razem z wydaleniem ży­
dów. Wówczas zwrócono się do 
docenta dr. Nowickiego o objęcie 
urzęau ordynatora, który zgodził 
się na tc pod warunkiem- że W3zy 
scy żydzi zostaną .usunięci ze 
szpitala. Widocznie poskutkowała 
jakaś interwencja żydowska, 
gdyz pozostawiono jednego z dok

szpitala został mianowany mny 
lekarz. Jednak jak pisze „Der 
Moment", wkrótce szpital Boni­
fraterski zostanie w zupełności 
„czysty od ży-dów“ . ,

ptJcż/ka" ( !? ) ,  mogącego repre­
zentować na przemian to sztułcę 
polską wa Francji, to sztukę frah 
cuską i Fołsce, jak np. Kisbng, 
dla zyda - wiecznego tułacza, a 
raczej w»ecznego komiwoiażera, 
mamy tylno Htesć i pogardę. N i« 
chcemy naoywać „kultury" za je­
go pośrednictwem. Ani przemy­
canych zapalniczek, ani pocztó­
wek Donograficznycn, ani lite, 
ratury pacyfistyrzno - komuni­
stycznej !

J3K tO  Zcoorcow
Nie chcemy ulegać tym wpły­

wom, chcemy być sobą, chcemy, 
aby nasza kultura była naszym 
własnym wytworem. Stąd też wy.

stąpiła do wykonywania warun- 1 torów - żydów, a jako ordynator 
kow zapisu. Od 1 stycznia b. r. zo 
stałe zwolnionych pięciu żydów- 
ekich doktorów, pozostało tylko 
dwóch, ale „ich dni także ą pu- 
liczone". Znaleźli się jednak o- 
Droncy żyaów, a mianowicie oray

Żydzi oszukiwali kolei
- na przewozie przesyłik

Wydział śledczy w Stanisławo- firmy przewozowej „Ruch-Pro 
wie przeprowadził_  aresztowania met". Aresztowano właścicieli fir 
wśród właścicieli i urzędników my: Maurycego Waldmana i Eba 
-  —— ■zr Wajgnera, ofąz urzędników

firmy Maurycego Szepsa, Chąi- 
ma liauera i magazyniera Jaku­
ba Maurera, ekspedytora firmy 
Majera Elsenberga. Aresztowania 
te pozostają w związKu z aferą 
na szkodę kolei państwowych, a 
mianowicie zadeklarowaniem fał- 
bzywych zawartości przesyłek, ce 
lem uzyskania niższych stawek 
przewozowych. Szkody P. K. F. dc 
sięgły kwoty S5 tys. złotych W a- 
ferę wmieszani 8*  również i nie­
którzy urzędnicy Kolei.

Zderzenie okrętów
b of or wypadau

STa MBUŁ, 17.1 Parowiec an­
gielski „Yanduara" zderzył się w 
cieśninie Dardunclskicj z łouzią 

Eąrt motorową turecką, przewożącą pa
sażerów i towary. Lód* zatonęła.
10 pasażerów uratowano, 6 zato­
nęło

Indyk odkrył
kopalń 6 do a

MONTREAL, 171 Jedna z ge- 
cpodyń Montrealu, ptzygutowu, 
jąc indyka znalazła w jego 
MądKu dwie grudki czystego zło, 

te, których wartość była większa 
niż cena zapłaconego indyka.

Właściciel firmy, nS której in-jiotaiu gdańsiócgo i występował 
ayk był hndowaAy, dowiedział się llie,jednokro*nit w mundurze, im

ponując w ten eposób kandydat,

Ostatatnio Związek Nauczyciel 
stwa Polskiego rozpoczął '  ostrą 
kompanię przeciw Polskiej Ma- 
cieizy Sikolnej.

Niewątpliwie właściwą przy­
czyną tej akcji jest to, że w- szko 
łach piv dzonych przez P.M.S. 
młodzież wychowywano, jts? w 
duchu -religijnym i narodowym. 
Z. N P. denerwuje się, że uie 
może zmonopolizować akcji utu­
czania i i t  w ten sposób wymy­
kają mu się ważne ośrodki, 
szczególnie na kresach, gdzie nie 
docierają wpływy oezbożmeza i 
komunistyczne. ‘ ‘ .

Aby odeprzeć os*ccerstwa i 
nie dopuścić do bałamucenia o- 
pinii publicznej dyrektor P. M. 
S. y. Józef Stemler ogłosił mo- 
ntoriał, w którvm stwierdza:

W ostatnich tygodniach z po­
lecenia Zarządu Głównego Nau­
czycielstwa w Warszawie, powia­
towe zarządy tej organizacji nvo 
łują zebrania nauczycieli (ek) i 
proponują uchwalenie protestów 
przeciwko prowadzeniu ' szkół 
powszechnych przez Polską Ma­
cierz Szkolną.

Dalej memoriał określa rolę i 
zadanie P. M S.t wsuazując że:
, Polska Macierz Szkolna, za­

mknięta przez rząd rosyjski w 
1908 r. ujawniła działalność w 
1916 r. i zorganizwała liczne 
szkoły śiednie, zawodowe i pow­
szechne. Pc powstaniu władz 
Polski Odrodzonej, Macierz 
Szkolna przekazała państwowym 
władzom szkolnym liczno zakłady 
wraz z wielkim majątkiem

Po odzyskaniu niepodległości 
P. M

naa zakładaniem szk o I specjalnie 
kładąc nacisk na szkoły zawodo­
we Następnie mt-noriai P. M. S 
powołuje się na § 1 statutu, mó­
wiący, żo Macierz „ma na celu 
krzewienie i popieranie oświaty w 
duchu chrzescijańsKim i narodo­
wym" i podaje podstawy prawne

szkół prowadzonych przez p 
M. S. *• ‘

Działalność P. M. S. jest pod 
każdym wzglęcem ogromnie po­
żyteczna, dlatego zwalczanie tej 
zasłużonej instytucji należy za­
kwalifikować jako akcję wybit­
nie szkodliwą i demagogiczną.

ii lezneczeństwo i.a irzeezdich
Należy z*trudnić dróżników

Zwraca powszechną uwagę, ze 
cały szereg przejazdów kolejo­
wych nie jest zupmnie strzeżony 
Budki dróżników albo często me 
istnieją, albo obsadzone cą przez 
roootnikow kolejowych, którzy po 
skończonej pracy na torze, nie in 
tereoują się już bezpieczeństwem 
ruchu. Aby uniknąć nieszczęśli­
wych wypadków, należałoby jak 
najrychlej obsadzić istniejące 
budki przez dróżników i pooudo-

wac nowe w miejace DraKującycn. 
Pociągn ę to wprawdzie pewne 
wydatki, ale wziamian za to kilka­
set rodz,ii otrzyma zatrudnienie i 
zwiększy się bezpieczeństwo ru­
chu na diogach. Jest to minimum 
jakie należy wykonać, zanim nie 
zostaną skasowane przejazdy ko­
lejowe w jednym poziomie z dro­
gami bitymi jal to ma miejsce w 
wielu krajach.

Zamontowano wylrtną kcihunistkf
i  i f r o k u  iajhbj organ zacji roboto ue-

HELSINGFORS, 17. 1 (tel. 
w ł ). Nadeszły tu wiadomości o 
zamordowaniu w Leningradzie 
wybitnej „stachanowki" Jewdokii 
Winogradowoj. Władze sowieckie 
starają się ukryć ‘ en fakt, ale 
mimc to wiadomość o zabójstwie 
rozniosła się już po caiym Zwiąż 
ku Sowieckim. Winogiadov-a by­
ła swojego czasu robotnicą w jed 

pracowała wydajnie nej z fabryk leningradzkich. Jej

Rząd watentki nie zagraci
odszkodowonia rodzinie bar. de &orcb]r va

PARYŻ, 16.1. Z Brukseli dono­
szą: Ną wczorajszjmi posiedze­
niu gabinttu minister spraw za­
granicznych SpaaK ''oswiaaczył, 
że na notę rządu belgijskiego w 
iprawie zabójstw? -  sekretarza

ambasady barona ae Borchgrave, 
rząd waleneki odpowiedział w 
trzech punktach przychylnie, lecz 
oamówił wypiaty odszKoc,owania 
w sumlą miliona franków rodzi, 
nie zamordowanego.

'JJ

Do BruKssIi przewieżlono

działalność _ jako stachanowki 
wywołała wrogie nastroje wśród 
robotn'kow, którzy uważają ruch 
stachanowjki za jedną z form 
najbezwzględniejszej eksploata­
cji mas robotniczych. Winogrado 
wa poświęciła się działalności 
partyjnej ł opuściła fabrykę* ale 
to już nie uratowaio jaj od zem­
sty b- kolegów. Konspiracyjna or 
ganizacja łobotnicza wydala 
na Winogradową wyroK śmierci, 
Wygonanie wyroku polecono ku­
zynowi komunistki — Konstanty 
nowi Wir.ogradowowi,

Po zamordowaniu Winogrado- 
woj, Konstanty Winogradów zo­
stał aresztowany, Wojenne Kole­
gium GPU skazało go rozstrzela­
nie. Wyrok wykonano.

Prasa sowiecka nie wspmniah, 
ani słowem o zabiciu Winogradó- 
woj i o straceniu Jej zabójcy,

( Jednak wiadomość o tym fakcie 
roznios.a się po c a ły m  kraj li J"

t r

tiila  ?a itorrouranpga cfypiomaty
BRUKSELA, 17A. Dsiś popołud 

niu przewieziono do Bt ukseli ciało 
zami raowanego barona de Boicn- 
grave. Na dworcu zer>raia tię ro­
dziną zmarłego jako toż szereg

Mąż trzech żon
Policja poszukuje sprytnego o- 

szusta Jana Herzberga, który zdo 
tał poślubić trzy kobiety, a poza 
tym miał b. wiele narzeczonych. 
Herzberg podawał się za tzeia pi­

ty ten sposób, iż  stał się nagłe 
w łaścicielem  złotodajnego terenu.

Indyk przywieziony został * bo­
gatej w złote prowincji Alberty.

Na dobrych rzeczach zna się Warszawa 
Stąd płynie pączków Bliklego sława N Swtat ss

kom do sianu małżeńskiego. Licz­
ne swe znajomości nawiązywał o- 
szust za p ośredn ictw em  ogłoszeń 
matrymonialnych, Od ; nareeczo, 
nycn swych i zon oszust wyłu­
dzał większe sumy Sprytny o- 
szust zaciera Za sobą ślady i po. 
aostaje do tej pory nieuchwytny.

Nony poseł-R. F.
w Japonii

J Rząc! japoński udzieli! a&TP*
ment postow i T ad eu szow i Rome­
rowi, dotychczasowemu posiowi 
R p. w Lizbonie. Numinacja p 
Romera na posła K. P. w Tokio 
spodziewana jest w najbliższych 
dniach.

Napad wilków
w  cet? rurr. m esU

CZERNIOWCE, 17.1. W czasie 
gwałtownej śnieżycy, jaka szalała 
nad Besarabią, zbłakane stado 
wilków napadło w centrum mia­
sta Komnat n strażnika mlejukie 
go. Strainłkowf udało się odpę­
dzić wilki wystrzałami rewolwe­
rowymi

w *

wyższych urzędników ruiniscer- 
stw a rpraw zagranicznyco. Je­
dnocześnie min Spaak otrzymał 
dz'siaj odpowiedź rządi' w \va-, 
lenci. n? drugą notę oelgijską w 
sprawie morderstwa swego przed­
stawiciela. JakkoiwieK treść od 
powieazi hiszpań&ioej cis jest 
jeszcze znana, słychać jednak, że 
fżąd w Walencji okazał się skłon­
nym przj'jąć żądania b e lg ijsk ie  
niemal że w całej rozciągłości.

Dwie w zyty
rum u Ask ifa

BUKARESZT, 17.1, W niedłu­
gim czasie nastąpią dwie oficjal­
ne wizyty rumuńsKie w I-olsce. 
W początkach lutego przyjedzie 
do Warszawy rumuński minister 
oświaty dr. Angelescu celem kon­
tynuowania z rządem polskim 
rozmów na temat współpracy kul­
turalnej polsko * rumuńskiej. — 
Ruwnież >v lutym uda 6,ę do 
Warszawy gubernator Banku Na­
rodowego Rumunii, p. C onstan ti- 

nescu. ,

Ambasada japońska
w Warszawie

Jak w iadom o, m a n ą ttąp ić  pod­
n ies ien ie  postństw  po lsk iego  w  
T ok io  i jap oń sk iego  w  W a rs zą w ir  
do rąn g i am basad. P rzyp y .zęz tń  
na leży, zę zm iana ta będau* mć- 
gła być uskuteczn ioną dop iero  o t  
now y roku budżetow ym  ą w ięc  w 
-.zasie po 1 kw iet' ,ia br., cnoć za 
zn aczyć należy, że budżet japoń ­
ski ju  p rzew id u je  now a am basadę

h  ÓAfka fa s ie w a ła
buety Kinowe

W Chełmie wykryto poważne, 
nadużycia, ir ianowicie- żydówkr 
właścłcielica Perlą Zaj.dmar 
wpuszczała publiczność na salę k. 
nową za fałszywymi biletami. 
Proceder swoj Pena Zajdmau pro 
wadz.ia już od dłuższego czasu, 
narażając władze miejBk.:»i i 
Skarb Pań3twa na iKiwaine stra­
ty.

Podróżuj samolotem

W. SAWICKI 1 8 )

W A L K A  
O SZTUCZNĄ

P o w i e ś ć

- -  Nłe wam zamiaru caekauła na ulicy, chcę biąć udział 
7)  naraaach t

—  W ha l dłd he say? —  Co on m ów i? Zw rócił si? Mac 
Gerry Jo swęgu sekrełarra, a rlazanow patrzał na Piotra ze 
icifgu iętym i brw iam i

Paw eł odrazu dustował się do położenia.
Przybra ł pozę człow ieka interesu doskonale panującego 

tad wszystkimi sprawam.
Panow ie pozwolą —  zaczął zwracając się do bec- 

ly th  —  żebym im dał n>ałd wy .as.ricnie. Brat mój Piotr, 
ctórego panowie m ieii sposobność poznać wczoraj u innie...
■h., przepraszam pana, punie dyrektorze— spojrzał w  stro­

ję —- Dnieprowskiego —*■ panowie się jeszcze nie znają.,
Dnicprowskl i Piotr zamienili ukłony.
Otoż m ój brat, ku w ielk ie j m oje } rudotiti, przynył nagle 

Jo Charhina i dtięk i temu w  naszej .prawie zaszła... pcw- 
ia~. zmiana W łaściw ie me mam zamiaru w zasadzie w ilu 
izych pertraktacjach nic zm ieniać, musze ketnak wyjaśpić

niespodziewane vTuieaząnie elę do nich mego bratu. Chodzi 
o to, że w wynalazki* kryzomj brat mój brał pńjaki udział... 
w przygotowawczych pracach pzczcgólaie...

— Za pozwoleniem — przerwał nja oątro Piotr — ęhnał* 
bym od razu zaznaczyć, żę tc sformułowanie, dotyczące me 
30 udziału w wynalazku kryzonu, jest niezupełnie dokła­
dne i może doprowadzić do fałszywych wntoęków w cprąw;e 
praw do udziału w patencie. Wynalazek ter} jest rezultatem 
całorocznej naszej wsoólnej pracy przy pomocy środuów 
naszego njęa. Wszystkie prawa cp do tego patentu g ależą 
do fi»my St. M. Modliński w Toruniu, któręj s?cftm jest ,}aŁ,’. 
ojciec, a jej uprawnionymi udziałowcami, mój brat i ja 
Wszelkie umowy i pęrtrśktaeje tyczące się użytkowania 
patentu bez zgody wtzystkich ud;‘ałowców zawarte, są nie­
realne! To panom wyjaśnia moje pojawienie się na tej kon­
ferencji.

— Bardzo interesujące wiadomości — cedził powoli Ha- 
zanow — w Moskwie, Pawie Włodzimirzowiezu, niceśmy 
o tym nie słyszeli.

— W  Moskwie, udpuwicdział Paweł, mieliśmy o ważniej­
szych rzeczach do mówienia niż o tych czysto formalnych 
sprawach. Tam chodziło, iak sobie może pan przypfflTHm, 
o życie lub śmierć! a nie o uprawnionego do podpisu właści­
ciela firmy!

— Mister Miedłow -- podchwjuł Mac-Gem — chciał­
bym panu zwrócić uwagę, że od kameno początku ni* pozo­
stawiałem żadnych wątpliwości co do tego, że mo’ bauk

podinteresuje się tą sprawą, tylko pod warumdem że
vrzględem prawnym sprawa, będzje Całkowicie jasna.

— Ależ właśni e dążymy do tego, by ją wyjaśnić, moi pa­
nowie — zawoła» Paweł wzburzony — nie rozumiem zanie­
pokojenia panów! Już wczoraj przedstawiłem memu bratu, 
że ja... ie  my— znajdziemy sposóo, bv i iemu udział w inlc- 
resie zapewnić! ,

— Bsze mnie! Pawle Włodzitnierzowicz, bezt mnie.!-* 
R azan ow  energicznie uderzał ołówkiem w słój, — dla mnie 
uie ma żadnych now o  w y n u r z a j ą c y c h  s i ę i n t e ­
r e s ó w ,  rzeczy muszą pyć jasno postawione. Piędziesląl 
procenł l Pawle Włodzimirzowiezu. pan wia o tym1 Naraża­
łem życie swoje, finansowałem podróż i tutaj za pana pła­
cę. Co pan ze swymi pieniędzmi zrobi, wszjstko mi jedno, 
ja otrzymuję 50 procent j nie uznaję nowych umów!

— Nie wiem doprawdy, proszę panów, czy ma tc jfiki 
cel... w tych warunKach... — Mac-Gerry zwrócił się w stro­
nę Dnieprowskiego.

— Ależ panowie, nie rozumiem o co wam idzie! — Pa­
weł silnie poczerwieniał. — Gdzie jest jaki wielki interes. 
wr trakcie którego nie powstawałyby nieprzewidziane truunc 
sci? Dlatego zenrati.śmy się dzisiaj, aby im się przeciwsta­
wić! Prawdą jest to co mój brat powiedział prawa do pa 
tentu tego należą p j równej części do trzech współwłaści­
cieli firmy. Tylko co się tyczy mego ojca, to stosunek nas* 
wza.j* mny był zawsze tak dobry i tak pełen zaufania, że z tej 
strony nie spodziewam...?- I

(D  c. n .).


